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nastrojowego symbolizmu *

W yraźną tendencją poetyki m ło­
dopolskiej w ydaje się akceptacja reguły monotonii 
tekstu. W ielokrotnie zasadą sta je  się dobór słów w e­
dług — dość szeroko rozumianego — podobieństwa. 
Jak  gdyby iparadygmatyczna synonimiczność, a w 
każdym  razie bliskoznaczność czy pokrew ieństwo 
znaczeniowe, rzutow ała na oś syntagm atyczną, na li­
nearny  przebieg tekstu. Prowadzi to do powtórzeń, 
swoistej jednostajności, k tórą „poeta może (...) zużyt­
kować w  specjalnych celach artystycznych” , jak  po­
wiada K. W ójcicki analizując Przygnębienie  Staffa 1. 
Szereg składa się z elem entów „nieskłóconych” z so­
bą, potwierdzających się; jest w yraźnym  continuum, 
niedram atyczną ciągłością. Określone to jest nie tylko 
podobieństwem  nieskontrastow anych semów, ale 
często i dźwiękowym pokrew ieństw em  słów nastę­
pujących po sobie, po tych samych w ydeptanych 
śladach. Regule niespodzianki, zaskoczenia przeciw ­

1 Forma dźwiękowa prozy polskiej i wiersza polskiego. War­
szawa 1960, s. 158.
* Artykuł jest fragmentem większej pracy poświęconej 
poezji Midńskiego.
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stawia się tu  reguła swoistej redundancji. Poetyckość 
tekstu zdaje się polegać na pew nym  nadm iarze, na 
spotęgowanej tożsamości elem entów szeregu, co mo­
że mieć w alory  ekspresywne, ale może także prow a­
dzić w  im pas pustosłowia, o ile „tożsamość” następu­
jących po sobie „synonimów” nie zostanie subtelnie 
wycieniowana. Oto Tetm ajer:

Wolno i sennie chodzą 
Po jasnym tle błękitu  
Złocisto białe chmurki 
Z połyskiem aksamitu.
Niekiedy siie zasrebrzy 
Pod słońca blask z ukosa 
Jaskółka śmigła, czarna,
Sunąca przez niebiosa.

Po łące cichej, jasnej,
W srebrnej objętej ramy,
Przez opalowy strumień 
Złote się kładą plamy.

Szmaragdem słońce błyska 
Na ciemnej drzew zieleni 
Lub przez konary rzuca 
Ognistych pęk promieni.

Po niebie i po lesie,
Po łąk zielonym łanie,
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błękitne zadumanie.

(K . T e tm a je r :  w le s ie )

Oto wiec chm urki, które idą „wolno i sennie” , oto „ ja­
sne tło b łęk itu”, „łąka cicha, jasna” , „błękitne zadu­
m anie” (nb. „przejrzyste, zwiewne”), „złocisto białe 
chm urki”, „złote się kładą plam y”, „na ciemnej drzew 
zieleni”, „po łąk zielonym łanie” . Zresztą nie wszy­
stko wyliczyliśm y w tym  krótkim  wierszu, którego 
jednostajność podtrzym uje trzyakcentow y, z rzadki­
mi w yjątkam i, siedmiozgłosk owiec.
Subtelniejszą „tożsamość” osi syntagm atycznej p re ­
zentuje Ostrowska, przeplatająca szereg słów pow ra­
cającym i grupam i głosek i ustanaw iająca tak  zróżni­
cowane podobieństwa:

Tożsamość 
osi syntagma­
tycznej
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Szereg
bezkonfliktowy

Magdaleno, ciszo polna,
Magdaleno, ciszo leśna,

Która zlewasz m i pod nogi 
Miłosierny balsam drogi 
I ocierasz włosy swemi 
Stopy, pylne kurzem ziemi —

Z wszechboleści — bezbolesna,
Z wszechniewoli — siostro wolna,

Dzięki tobie — ciszo leśna...
Dzięki tobie — ciszo polna...

B . O s tro w sk a : M agdaleno...

W iersz opiera się nie ty lko  na pow tarzaniu słów 
i paralelizm ach (Magdaleno, ciszo), ale także na w a­
riacjach m otywów głoskowych, danych w  słowie 
„m agdaleno” — g, 1 — lub 1, n, o lub ol: bezbolesna, 
polna itp.
Jeśli mówi się, że Młoda Polska dąży do muzyczności 
(zgodnie ze znanym  Y erlaine’owskim „de la musique  
avant toute chose”), to  muzyczność w ynika w  dużej 
m ierze z zatarcia, zamazania wyrazistości w arstw y  
znaczeniowej. Szereg znaczeniowy układa się „bez­
konfliktow o” , w brew  zasadzie kontrastow ania słów, 
które „dziwią się sobie”. Tutaj w łaśnie słowa nie dzi­
wią się sobie wzajem nie, w ystępują w  towarzystw ie 
swoich „bliskich”. Stonowanie napięć znaczeniowych 
między słowami spraw ia, że w arstw a znaczeniowa 
„cichnie”, staje się m niej zauważalna, natom iast na 
pierwszy plan w ysuw a się melodia dźwięków. Tłumi 
ona samodzielność znaczeń, narzuca im swoje prawa, 
podporządkowuje, zaciera różnice. Szereg „Magdale­
no, ciszo polna” staje  się „niew ażny” znaczeniowo, 
wyrazy upodabniają się do siebie znaczeniowo (obo­
jętn ieją  znaczeniowo). Słowo sta je  się przede wszy­
stkim  dźwiękiem. Sygnans dom inuje nad sygnatem. 
Doskonałym przykładem  jest cytow any przez Wójcic­
kiego w iersz Staffa:

Zmierzch melancholią szarą spływa...
Senność powieki moje klei,
Pełen znużenia, bez nadziei,
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Chcę spać bez marzeń i rojenia...
Gdzieś płacz sierocy się odzywa...
Chcę spać... Myśl jakaś pośród cienia 
Błądzi, sen mąci mi, przerywa,
Ciągła, natrętna, uporczywa...
Światłość dnia blada dogorywa,
Światłość omdlała i znużona...
Zraniona łania kędyś kona 
W śmiertelnej ciszy mrocznej kniei...
Litości iniemym okiem wzywa...
Jestem znużony, bez nadziei...
Chcę spać... Sen mąci mi, przerywa 
Wciąż m yśl natrętna, uporczywa...
Zmierzch melancholią szarą spływa...
Senność powieki m oje klei...
Znużony trudem, bez nadziei 
Błądzi wędrowiec mroźną nocą,
Pustka bezludna w  krąg, nieżywa...
Mróz zgnębi go swą twardą mocą...
Chcę spać... Sen mąci mi, przerywa 
Wciąż myśl natrętna, uporczywa...

( J .  S t a f f :  Przygnębien ie)

Uderza tu  ciążenie 'ku tautologii („zmierzch m elan­
cholią szarą (...), pełen  znużenia, bez nadziei, chcę 
spać bez m arzeń i ro jen ia  (...)> sen mąci mi, przeryw a, 
ciągła, natrętna, uporczyw a (...), światłość omdlała 
i zhużona (...), jestem  znużony, bez nadziei (...), 
pustka bezludna (...), nieżyw a (...)”•
Odchylenie od norm y polega tu ta j nie na  nadm ia­
rze znaczenia, na budow aniu dodatkow ych napięć 
międzysłownych, na wzbogacaniu znaczeń, u jaw nia­
niu  — poprzez spięcia i kon trast — znaczeń ukrytych, 
zapomnianych, zatartych. Raczej — na czymś cał­
kiem  przeciwnym. Na niedom iarze znaczenia, na tym, 
że przestrzeń znaczeniowa słów jest jakby  niedopeł­
niona, otw arta na w szystkie możliwości, oczekująca 
dopowiedzenia, zapraszająca do współtworzenia. Sło­
wo otw arte jest ow ym  jakże często używ anym  wielo­
kropkiem . Oczekiwanie znaczenia — ta  natu ra lna  
postaw a wobec słowa — zostaje zaspokojone zaledwie 
w części. Stąd to „zasysanie” wciągające czytelnika 
w niejasno oświetloną przestrzeń i zapraszające do

Senne
tautologie
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Słowo wciąga 
w  Tajemnicę

O walce 
wielokropka 
z pointą

jej wypełnienia. Znaczenie nie jest dane jako gotowe, 
ale jako o tw arta  możliwość, jako biała plam a, w k tó­
rej m usi się 'kryć tajem niczy zapis. Słowo jest jak  
błędny ognik, wciągający w  bezdenne otchłanie Ta­
jem nicy. Albowiem każdy niedosyt znaczenia niejako 
en creux  w yw ołuje jego „dotw orzenie”, ale owo „do- 
tworzone” znaczenie ląduje w  nieokreślonej poza- 
słownej przestrzeni wielokropka. Słowo traci swą 
sem antyczną indywidualność, cierpi na niedokrw i­
stość. Ale za to — w ypełnia swą próżnię „pozasłow- 
nym ”, „w szechogarniającym ” znaczeniem. Taki w y­
daje się być model poetyki symbolizmu polskiego. 
Jeśli poetyka symbolizmu unika pointy, to właśnie 
dlatego, że pointa skupia i uw yraźnia znaczenie, jest 
ową kropką nad i, podczas gdy nastrojow y symbolizm 
woli rozmazujący, rozw adniający znaczenie w ielokro­
pek. Pointa zamyka tekst, zatrzaskuje drzwi, które 
symbolizm woli zostawić otw arte w niejasną prze­
strzeń nieskończonego Wszechznaczenia. Niezakoń- 
czenie, wielokropek, k tóry  pozwala, a naw et zmusza, 
aby wypełnić niedosyt znaczenia szarą m głą oczeki­
w ania niejasnych objawień — oto reguła te j poetyki. 
Ale nie tylko pointa — finał utworu, k tó ry  podkreśla 
i uw yraźnia znaczenie często przez dram atyczny kon­
tra s t (antytezę) — bywa w poezji symbolizmu pomi­
jana. Podobnie rzadkie jest akcentow anie znacze­
niowe słowa w pozycji rym u na końcu wiersza. Po­
zycję rym u w ielokrotnie wykorzystyw ano dla pod­
kreślenia ważności słowa, rezerwowano ją  dla tego, 
co nowe, zaskakujące, dla tego, co miało być rozwią­
zaniem i rew elacją:

... Wiatr wam zawyje grobowemi usty 
Tę smętną klątwę: Otóż dom wasz — pusty!

( J .  S ło w a c k i:  K ról Duch)

Tę samą funkcję pełniła przerzutnia, również uwy­
datniająca słowo, dodająca mu niejako znaczenia:

Że ojcu rzekła, — a ojciec zasmucił 
Czoła... i miał już przywołać guślarze



107 P O E T Y K A  N A S T R O J O W E G O  S Y M B O L IZ M U

Sny tłumaczące: — gdym ja nagle wrócił 
Skrzydlaty orzeł — i moje husarze 
Przed zamkiem rzędy długimi ustawił...

(K r ó l  Duch)

Młoda Polska zaniedbuje i pointę, i przerzutnię, bo­
wiem  dy rek tyw ą jej poetyki jest zacieranie znacze­
nia. Upodobanie do wiersza wolnego, opartego na w y­
odrębnionych segmentach składniowych, pozbawio­
nego rym u, w ynika prawdopodobnie w łaśnie z tej 
dyrektyw y. W iersz wolny (zdaniowy) daje  mniejsze 
możliwości grania na opozycji m iędzy szeregiem 
wierszowym  a szeregiem  składniowym  (przerzutnia), 
ale ta opozycja w  funkcji uw ydatniania znaczenia 
przestaje  ł>yć potrzebna — ba, odczuwana jest jako 
nadm iar retoryki!
Oto fragm ent Mojej pieśni wieczornej:

Dzień mój przygasa —
za wielkim , niebotycznym przygasa mi szczytem,
krwawą za sobą zostawiając zorzę,
która się czepia ogniami
tych oto smreczyn i ścian poszarpanych,
zatartych śladów moich stóp.
Dzień mój przygasa, ten złoty, 
ten lazurowy, ten słoneczny dzień, 
w błogosławieństwie swych drogich promieni 
więżący klątwę dla człeka, 
dla zbłąkanego pielgrzyma.
Niech gaśnie! niech ginie!
Niech upragniony nadejdzie już wieczór
ze swoją ciszą wieczystą,
która ci mgłami szepcze miesięcznemi,
że zanim miłość i spokój
stały się ogniem trawiącym,
zanim się stały zabójczą tęsknicą
i tym kamiennym, ślepym przerażeniem,
On był i myśmy byli przed początkiem.

Kasprowicz nie boi się powtórzeń, gromadzi synoni­
my, naw leka jak  na nitkę w yrazy o przenikających 
się polach znaczeniowych (niech gaśnie, niech ginie). 
Ja k  gdyby zawiesza w ybór synonim ów czy praw ie 
synonim ów — to znaczy, że bez selekcji, redundant-

Funkcja
wiersza
wolnego

Przenikanie 
pól znacze­
niowych
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Inaczej niż 
w  dziele 
otwartym

nie, wylicza wszystkie (wielki, niebotyczny szczyt, 
miłość i spokój, kam ienne, ślepe przerażenie). W yra­
zistość znaczeniowa rozwadnia się, tonie w  potoku 
nie wyodrębnionych (szczególną pozycją) słów-dźwię- 
ków. Jeśli zarysuje się przeciw ieństwo, to zostaje 
stłum ione, pojaw ia się w  „słabej” pozycji w ew nątrz 
wiersza, a nie na końcu:

w błogosławieństwie swych drogich prom ieni. .
więżący klątwę dla człeka, 
dla zbłąkanego pielgrzyma.

Reguła rozw adniania znaczenia, a  nie skupiania go w 
jednym  punkcie realizuje się także przez pow tórze­
nia (dla człeka, d la zbłąkanego pielgrzym a). Ten sam 
ładunek rozkłada się na większy obszar. Jest to od­
wrotność dobitności stylu. Na pierw szy plan w ystę­
puje muzyczność słowa a znaczenie zostaje zatarte  — 
pozostaje tylko jego potencjalność, o tw arta  możli­
wość, oczekiwanie znaczenia, które w ypełnia się n ie- 
zróżnicowanym  „wszechznaczeniem”.
Nie ma to w iele wspólnego z dziełem otw artym  (w 
rozum ieniu Um berta Eco). Dzieło otw arte jest bo­
wiem zagęszczeniem znaczeń, które nakładają się na 
siebie jak kilka odrębnych rysunków  na tej samej 
kartce. Dzieło otw arte jest wieloznaczne, może mieć 
kilka różnych znaczeń, pozostających ze sobą w na­
pięciu. Ale każde z nich jest wyodrębnione, wyraźnie 
zarysowane, podkreślone poprzez opozycję względem 
znaczenia rywalizującego. Jest to zasada gry znaczeń. 
P révert pisze:

Une reine de peine avec un homme d’Angleterre
Et des travailleurs de la paix avec des gardiens de la mer
Un hussard de la farce avec un dindon de la mort
Un serpent à café avec un moulin à lunettes
Un chasseur de corde avec un danseur de têtes
Un maréchal d’écume avec une pipe en retraite

(Cortège )
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W poetyce sym bolizm u równowaga między sygnan- 
sem a sygnatem  jest o tyle zachwiana, że rozrosłem u 
sygnansowi odpowiada niezróżnicowane morze syg- 
natu. Jest jakby  tak, że artykulacji po stronie dźwię­
ku (sygnans) n ie  odpowiada rów nie daleko posunięta 
artyku lacja  sygnatu. A w każdym razie opozycje w 
w arstw ie sygnansu nie pociągają za sobą — albo le­
piej, czynią to  ty lko  w  niew ielkim  stopniu — opo­
zycji po stron ie  sygnatu.
Tymczasem sty l rom antyczny, którego odwrotnością 
jest poetyka symbolizmu, opierał się na opozycjach 
znaczeniowych. Na tym  polegała jego „retoryczność”.
0  ile symboliści akcentow ali sygnans (de la musique  
avant toute chose), to rom antycy rozbudow ywali syg- 
nat. S tyl rom antyczny polega na dobitnym  roz­
członkowaniu sygnatu, na dążeniu do jego artyku la­
cji. S tąd upodobanie do point, w ykorzystyw anie po­
zycji szczególnie eksponowanych dla słów znam ien­
nych (rym, przerzutnia). Ale przede w szystkim  stąd  
właśnie częstość antytezy, przeciw staw iającej sło­
wa, a więc w yostrzającej, aktualizującej, potęgującej 
ładunek znaczeniowy. Zajrzyjm y do Victora Hugo:

Allez, mes vieux soldats, mes généraux imberbes,
Et l’on voyait marcher ces va-nu-pieds superbes 
Sur le monde ébloui ...
Ils allaient, ils chantaient, l ’âme sans épouvante 
Et les pieds sans souliers

(So ld a ts  de l ’an  II)

Szereg słowny iskrzy tu  przeciw staw ieniam i ak tuali­
zującym i znaczenia słów (vieux  soldats — généraux  
imberbes, va-nu-pieds superbes, podczas gdy sym­
boliści upodabniali następujące po sobie segm enty 
znaczeniowe. „Les sanglots longs des violons de Vau- 
tom ne” to  nie szereg odrębnych „walczących” z sobą
1 dziwiących się sobie znaczeń, ale jedno znaczenie 
— upodobnione, nie w yartykułow ane, niesione przez 
wszystkie kolejne słowa. Dla rom antyków  pozycja 
przed cezurą i pozycja ry m u  to m iejsca eksponowane, 
w ykorzystyw ane dla znaczeń przeciw staw nych:

Styl
romantyczny
odwrotnością
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M iciński bliski 
romantyzmowi

Le navire était noir, mais la voile était blanche
(V. H u g o : Ste lla . L es C hâtim ents)

Podobnie Mickiewiczowski K onrad wołał:

Żeś ty nie Ojcem świata, ale Carem...

Wiersz rozpadał się na dwie znaczeniowo przeciw ­
staw ne części przedzielone cezurą:

A nie dbam o to, co mię dalej czeka:
Żywoty ducha — czy męki człowieka!

(S ło w a c k i: K ról D uch )

Wśród poetów Młodej Polski Miciński bliższy jest 
poetyce rom antycznej. Jeśli u  symbolistów tekst 
w dużej m ierze staw ał się strum ieniem  dźwięków, 
utożsamiał się z jego ciągłością, to rom antycy akcen­
towali segm entowy charakter wypowiedzi, izolację 
wyodrębnionych słów. Poprzez rozczłonkowanie 
i opozycję dążyli do w yraźnej artykulacji znaczenia. 
A ntyteza staw ała się ulubioną figurą. W iersz rom an­
tyczny jakże często w ykorzytuje cezurę dla w pro­
wadzenia antetezy — rozpada się na przeciw staw ­
ne, antytetyczne części, Podobnie Miciński napisze:

A Bóg mnie przeklął. Ja przekląłem Boga.
(M ic iń sk i: K o rsarz )

Victor Hugo rozczłonkowuje w ers jeszcze bardziej, 
wprowadzając dram atyczną pauzę po cezurze, gdzie 
zamiast francuskiego generała w bitw ie pojawia się 
wróg Blücher:

Soudain joyeux, il dit: Grouchy — c’était Blücher!
L’espoir changea de camp, le combat changea d’âme...

' (L'Expiation)

Podobnie na antytezie buduje wiersze Słowacki: wy­
korzystuje różnice toku intonacyjnego i akcentów 
wierszowych:

I wyjść z wyjętym  na słońce orężem,
Co by się zdawał nie bronią, lecz wężem!...

(K ról Duch )
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Dążenie do artykulacji tekstu, do m anifestow ania 
znaczeniowego zróżnicowania w yraża się także po­
przez składniowe w trącenia (dla klasyków  podsta­
wowym zabiegiem była inw ersja u jaw niająca po­
przez „u trudnienie” związaną jedność tekstu):

Gromadą duchów zarządzałem ciemną,
I te — jak sługi moje — były ze mną.

(K ró l Duch)

U Micińskiego regułę krańcowej a rtyku lac ji tekstu 
realizuje wiersz Bądź zdrowa... Słowa w ystępują w 
nim w w yraźnie podkreślanej izolacji:

— Już nigdy! —
Rwie serce Twój płacz!

— Wydarł się z piersi niespodzianie,
— żegnam Cię — trzeba — i Ty Boże racz —
— litości!...

W konie!... Chryste Panie.

A ntytetyczny tok wypowiedzi, podkreślony cezurą 
(druga połowa wiersza jest opozycją pierwszej), spo­
tykam y często u Micińskiego:

Znam wszystko w  życiu, co poznać jest warto: 
puszcze i stepy, wulkany i morza — 
znam drogi proste i kręte bezdroża, 
a na Tarpei mą duszę rozdarto — 
znam krwawe zemsty i proch przed kościołem  
i bramę piekieł, na którą się wspiąłem.

(W odne lilie )

albo

Ja komet król — a duch się we mnie wichrzy 
jak pył pustyni w  zwiewną piramidę — 
ja piorun burz — a od grobowca cichszy 
mogił swych kryję trupiość i ohydę.
Ja — otchłań tęcz — a płakałbym nad sobą 
jak zimny wiatr na zwiędłych stawu trzcinach.
Jam blask wulkanów — a w  błotnych nizinach 
idę, jak pogrzeb, z nudą i żałobą.

(Lucifer)

Reguła
krańcowej
artykulacji

Na antyteziie oparta jest Ananke,  gdzie mocy prze­
znaczenia przeciwstawia się wola jednostki. Nie ty lko
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Antytetyczność 
i pointa

Syntaktyka 
i wersyfikacja 
— opozycyjnie

pierwsza zwrotka przeciw staw ia się drugiej, ale i w e ­
w nątrz nich wypowiedź układa się an ty tetycznie 
(Mojej wolności dowodem błąd... Poszumy płaczą m o­
gilnych drzew, lecz w  barce życia płynie mój śpiew...). 
Antytetyczność łączy się z budowaniem  wypowiedzi 
zorientow anej na pointę, która stanowi ostatn i „za­
k rę t” i (nieoczekiwane) rozwiązanie wiersza. P arale- 
lizmy służą piętrzeniu napięcia, które zostanie nagle 
rozładowane — pointą. Tekst m anifestuje swoją w y­
raźną artykulację  poprzez „zderzenie” pointy z po­
przedzającym  szeregiem  słów. Dokonuje się to często 
także poprzez załamanie schem atu w ersyfikacyjnego:

Gdybym ja nie był druid skamieniały, 
bóg bez wieczności i król bez korony — 
gdybym ja nie był ptak morski szalony — 
gdybym ja nie był od męki sczerniały, 
gdybym ja nie był jak śpiew na mogile — 
powiódłbym — na Termopile!

(Tak je stem  sm ętny  ...)

Nie tylko poprzez oksymoron (król — bez korony), 
poprzez zderzenie sem u z antysem em  (bóg — bez 
wieczności) aktualizuje się i wyostrza „zanegowane” 
znaczenie, uw yraźnione przez kontrast. W yodrębnia­
niu słowa zam kniętego w swoich granicach i przez 
to naładowanego większą energią służy intonacja. 
Ona bowiem podkreśla granice słowa, jego izolację 
poprzez natrę tne  pauzy:

Lecz w  kielichach krople spadają goryczy — 
węża zdeptałem — on zwinął się — syczy.

(Wodne lilie)

Podkreślaniu granicy m iędzy słowami (a więc tego, 
co jest artyku lacją  wypowiedzi, co ją  segm entuje, a 
nie tego, co jest asym ilacją, co upodabnia do siebie 
szereg słowny) służy napięcie między tokiem  wiersza 
a składnią. W ypowiedź dzieli się nie tylko według 
jednej zasady — np. według segm entów wersowych, 
ale jeszcze dodatkowo — w edług celowo z wierszem  
nie zharm onizowanych segmentów składniowych:
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Dusza jak płomień biały 
przez morza leci w dal — 
ja rycerz Boga — lecz o skały 
zmiażdżyłem święty Gral.

W przydrożnej wisiał iwie 
skrwawiony za mnie Mistrz — 
ja mam ran więcej! — orły żywię 
mem sercem — burzo świszcz!

(Na sza jiro to e j snów głębinie...)

Dodatkowym zakłóceniem jest zmiana m iary w w er­
sie trzecim  i siódmym i w prowadzenie cezury.
Jest zatem  jak  gdyby tak, że symboliści p ro jek tu ją  
synonim y z osi paradygm atycznej na syntagm atycz- 
ną, podczas gdy poetyka rom antyczna pro jek tu je an­
tonim y, co zbliża ją do poetyki baroku, z upodoba­
niem  zestawiającej w szeregu jak  najostrzejsze kon­
trasty . A także do poetyki liryka, takiego jak  Miciń- 
ski, k tó ry  wyraźnie przełam uje młodopolską kon­
w encję w kierunku ekspresjonistycznym .

'8


